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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W ychodti codzienfiia, n ie w yłączając św ią t uroczystych i nieuzieL —; P renum erata  roczna , rubli sr. 3 kopiejek 60 (zrp. 24), 
kw artalna kopiejek sr. W) izlp. 6) a m iesięczna kop. sr. 30 (zip. 2). Życzący m ieć odnoszoną do dom u dopłaca m iesięcznie 

kop. sr. 5 (gr. 10). Egzem plarz pojedynczy kosztuje Rop. sr. 2 i / i ( g r .6 . )

C zęść  Urzędowa.
• -  Z  P etersburga, 14 (26) m aja. — '

W  imiennym J e g o  C e s a r s k i e j  M ości Najwyższym 
Ukazie do Rządzącego S enatu, dnia 3-go kw ietnia, z 
■WłasnoręcznymN a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  podpisem, w y­
rażono: „Ukazem Ukochanego Brata Naszego C e s a r z a  
A l e k s a n d r a  1-go do Rządzącego Senatu w  dniu 11-m 
sierpnia 1817 r. wydanym, dozwolono urządzić w  do­
brach zm arłego jenerał-Iejtnanta hrabiego S trogonow a 
majorat, na zasadach, w  tym że ukazie skreślonych. Po 
śmierci hrabiego Strogonow a, m ajorat ten  przeszedł w  
posiadłość małżonki jego, hrabiny Natalji S trogonow ćj, 
a po jej śmierci, w  posiadłość jej córki hrabiny Natalji 
S trogonow ćj. Przychylając się teraz do najpoddanniej- 
szej prośby hrabiny Natalji S trogonow ćj,' Najmjłości- 
wiej rozkazujemy: aby po jej śmierci m ajorat przeszedł 
w  dożyw otnie posiadanie jej małżonka, hrabiego Ser- 
gjusza S trogonow a, ze wszyslkiem i praw am i i zobo­
wiązaniam i, ukazem tym jej nadanemi, lecz z w yłącze­
niem go, stosow nie do jego życzenia, od p raw a do u- 
działu, zastrzeżonego a rt. V II-m -tego Ukazu, i z pod­
daniem go W rozporządzeniach wychodzących z obrę­
bu zwyczajnych czynności co do zarządu dobram i, pod 
'biedzę Rządzącego S enatu. Rządzący Senat nie om ie­
szka wydąć ku w ypełnieniu tego stosow ne rozporzą­
dzenie.*

Rozkazem dziennym Cesarskim z dnia 3 (15) maja 
U b., radzca stanu  C zeltszczew , m ianow any został ij- 
r2ędnikiem do szczególnych poruczeń przy m inistrze 
sekretarzu  stanu  królestw a Polskiego.

O ruchu  i postępie ubezp ieczeń  ruchom ości o d  o- 
gnia . — Z końcem mca kw ietnia r. b. ubezpieczenia 
ciągłe i czasowe ruchomości od ognia, po potrącehiu 
ubezpieczeń ubyłych w  tymże mcu, w ynosiły sum ę rs. 
10 ,395 ,276 , z której dyrekcja ubezpieczeń poręczyła 
straty  do sumy rs. 12,108,825. W  tćj liczbie znajdo­
w ało  się ubezpieczeń ciągłych 2757 , na sum ę rs. 
13,469,572, z poręczeniem stra t do sumy rs. 9 ,829 ,285 ,
i z opłatą składki rocznej rs. 79 ,415  k .92 . W  ciągu u- 
płynionego mca1 maja r. b., dyrekcja przyjęła ubezpie­
czeń ciągłych i czasowych ruchomości od ognia na su­
mę rs 1 ,855,054, z poręczeniem  straty  do wysokości 
sumy rs. 1,134,052. Potrącając z tćj ilości ubezpiecze­
nia czasowe (których stan z pow odu upływ ania term i­
nów  ubezpieczeń poprzednio um ówionych je st zm ienny) 
samych ubezpieczeń ciągłych, między którem i znajduje 
się najwięcćj .ubezpieczeń zboża i inw entarzy w .do­
brach ziemskich, dyrekcja przyjęła 229, na sum ę rs. 
1 ,450,343, z poręczeniem  straty  do wysokości sumy 
rs. 843 ,097 , i oznaczeniem składki rocznćj'w  sumie rs. ■ 
6 ,852  k. 78. Doniesiono o 6ciu pogorzelach .ruchomo­
ści, za straty  zaś z tych pogorzeli i z poprzednich, już 
rozpoznane, dyrekcja przyznała w c ią g u  tegoż mca w y­
nagrodzenia rs. 9007  k. 42 .—  Z upow ażoienia prezesa 
dyrekcji ubezpieczeń, radzeń w ydziału ruchom ości, 
Ł u szc ze w sk i .— R eferent kierujący sekcją, S lo m iń sk i.

P ro k u r a to r  kró lew sk i p r z y  trybuna le  c y w iln y m ■ 
gubcrn ji W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie . —  Zawiada­
mia strony  in teresow ane iż M arcin S k a w iń sk i  patron 
przy trybunale tutejszym , decyzją tegoż trybunału  ns 
d. 17 (29) maja b. r. zapadłą, dopełn ien ia obowiązków
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patrona przywróconym  został.—  W arszaw a dnia 20 
maja (1 czerwca) 1847 ro k u .— A. Czaplicki.

P ro ku ra to r  królew ski p r z y  trybunale  cyw ilnym  l i j  
instancji gub. Aug-ustowskiśj w y d z .  J-go w Ł o m ży  —  
Zawiadamiam strony in te reso w an e , że Juljan G órsk i ,  
komornik sądowy przy trybunale cywilnym, na w łasne 
żądanie od pełnienia dalszych obow iązków  przez ko­
misję rządow ą spraw iedliw ości na dniu 2 (14) kw iet­
nia r. b. uw olniony zos ta ł; po odbiór w ięc akt w cze­
śnie do tegoż kom ornika, a po upływ ie dni 30 -stu  do 
biura mego, gdzie złożenie onych zarządziłem, zgłaszać 
się mogą. -— Jan  G rodziecki.

W ia d o m o śc i miejscowe.
JO . K siążę Namiestnik król. w  dniu  wczorajszym 

w rócił z lw angorodu  do W arszawy.
W  dniu  wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 268 , wyjechało 359.
Marja de Pelletier R ubinkow ska ,  małżonka starsze­

go kontrolera biura rady głów nej opiekuńczej zakładów  
dobroczynnych, przeżywszy lat 47, w dniu wczorajszym 
przeniosła się do wieczności.

Mam honor zawiadomić JW W . i W W . obywateli, 
że będąc wzywany w  latach zeszłych jak rów nież i w  
roku bieżącym do udania się na p row incję , dla przy­
niesienia ulgi cierpiącym , zostaw ałem  jak wiadomo 
całe lato w  niektórych miastach gubernjalnych; w  
roku zaś bieżącym , ani na dzień jeden W arszaw y 
opuścić nie mogę. Co dzień od 7ćj rano do 7ćj godzi­
ny wieczorem zastać mnie można w  m ieszkaniu mo- 
j6m. Upraszam przytem  aby biednym cierpiącym na 
ból zębów, mieszkanie moje dokładnie w skazyw ano, ja  
zaś z mćj strony bez żadnego w ynagrodzenia rano od 
7£j do 9śj, a wieczorem od 6ćj do 7ój godziny pomoc 
moję" im ofiaruję.—  Mieszkam przy rogu ulicy Podw al 
nr. 533 , obok kolumny Króla Zygmunta na przeciw  zam­
k u .— A. E lsner  dentysta.

Skład wód m ineralnych zagranicznych M. B. G ordon  
p rzy  ulicy D ługićj, posiada następujące naturalne w o ­
dy: Selcerską w  dużych i małych bańkach, M arjenbadz- 
k ą , Em ską K renchen , K arlsbadzką, Geilnauską, K is­
singer, ltagoczy, Egerską, F ranccnsbrun , Pyrm ontską, 
Iw onicką i O bersalcbrun, oraz sól morską i K arlsbadz­
ką; zaś wszelkie wody n i e  w ym ienione w  poprzednich 
ogłoszeniach, w krótce nadejdą.

W czoraj w  T eatrze  Rozmaitości przyw ołani: po Cie- 
$ iu  kochanka,  -w’szyscy; po Powrocie majtka ,  JPani

Ś liw ińska , JP anna Strzelbicka 3-kroć i JP . Rychter 
2-kroć; po Przyjaciółkach,  wszyscy.

PRZY JECH ALI DO W ARSZAW  Y.
Badeni Ju lja żona tajnego radzcy z Kielc nr. 388, 

Borzysław ski Aleksan. ob. z Górek nr. 2 6 8 0 , Belling 
A ugust kup. z Jędrzejow a nr. 476 , Chobrzyński Sew. 
ob. z W ólki Lubielskićj nr. 6 2 5 , Czarnecki A ugustyn 
ob. z Pilczyna nr. 369 , F ia t Jan  ob. zO lszew ic nr. 625, 
Galiński Józef ob. z Kopca nr. 556 . Kobylański Teodor 
ob. z Siodła nr. 1245, Kamiński Tom. ob. z W ielisze­
w a nr. 1245, Kaufm an P io tr  jenerał-le jtnan t z P u łtu ­
ska nr. 5 0 0 , K urela Józef ob. z T uły  nr. 331, Karski 
Michał ob. z W ło s to w an r. 390 , K ozłow ski Teodor ob. 
z Kobiel nr. 634 , Kuczborski Adam ob. z D ąbrow a nr. 
268 0 , Kisielnicki Stanis. sędzia pokoju z K orzenistego 
nr. 6 3 4 , Leszczyński Aleks. ob. z Biały nr. 585 , Ł y- 
sińska Tekla żona radz. stónu z Częstochow y nr. 337. 
Łuszczew ski M ichał radz. tow . kred. z S trugi nr. 470, 
baron M ałtzan Adolf ob. z D uchnow a n r. 405, Odolski 
Jacenty  urzęd. z Radomia nr. 324, O stroróg Zygm. hr. 
z Przyłęka nr. 625 , P ankratiew  W łodz. major zK ozie- 
g łów  nr. 1 3 2 7 , P iotrow ski Jakób ob. z Barchowa nr- 
2239 , P usze t Ign. ob. z K rakow a nr. 625 , Potopow icz 
Ludw ik ob. z Częstochowy nr. 2 6 7 3 , Rapacki W inć. 
ob; z Brańszczyka nr. 2 7 6 5/ 6, Roszkowski Józef ob- 
z Jedlina nr. 500 , Rogojski M ateusz ob. z Tomczyc nr. 
256 4 , lladziw ił Zygm. książę z Czem ierników nr. 413, 
Starzyński Kazim. hr. z P iętkow a nr. 1252, Sławińscy 
Michał i Ignacy ob. z Iłow a nr. 5 0 0 , Sułkow ski Józef 
ob. z O łdak nr. 5 0 0 , Stokowski A ntoni ob. z Duczy- 
mina nr. 2673 , S ierhiejew icz Aleks. ob. z Jośków  nr. 
417 , W ituski Feliks ob. z W arszew ic nr. 584 , W'ilkoń- 
ski K lem ens ob. z Górzna nr. 609 , Zagórowski Feliks 
ob. z Gorzechna nr. 601 , Żelazkowski F ran. ob. z G ro­
dna nr. 366 .

W YJECHALI Z W A R SZA W Y .
Berger Edm und ob. z nru 1259 do Szwajcarji, Bro- 

mirski Stan. ob. z n ru  1346 do Ł azów , Bromirski 
O nufry ob. z n ru  1346 do S tarożebów , Ciechanowski 
Ign. radz. hon. z n ru  6 3 4  do Słonim a, D ąbrow ski Ant. 
ob. z n ru  d b S '1, do W rocław ia, G orłow  W asili jen.- 
m ajor z n ru  6 2 5  do Radomia, K am iński A nt. urżęd. 
z n ru  4 9 2  do Karlsbad, Kołaczkowski Aleks. ob. z n ru  
601 do Drużbic, Koss Ign. eme. z n ru  2 6 8 5  do K arls­
bad, Lepigć Aleks. ob. z n ru  1257 do W oliM yśtkow - 
skićj, Leo Leop. dok. z n ru  4 9 6  do Francji, L utostań- 
ski Ignacy ob. z n ru 5 7 0 d o C ie n in a , M atuszew ski Winc- 
radz. heroldji z n ru  1254 do Tymianki, Myszycki W»"



sili dym. kap. z n ru  601 do Petersburga, Płonczyński 
Stan. ob. z n ru  601 do Nieborowa, P aw łó w  jen.-m aj. 
z n ru  6*25 do Radomia, Szydłowski Szymon ob. z n ru  
5 7 0  do Trojanow a, Schónbek E dw in komisant z nru  
5 8 6  do Gdańska, W ertheim  A leksander bankier z nru 
484 do W rocław ia.

llozm ailości.
SIO STR ZEN IEC OGRODNICZKI.

[powia ttka  p r z e z  E . More.)
(Dokończenie.)

R rat M arty długo niechciał przystać na propozycję 
siostry; bo praw dę mówiąc, był on pomimo swój zrzę- 
dności, dobrym o jcem , i kochał czule s y n a , który 
jak  często pow tarzał bardzo w iele krw i mu zepsuł, a 
jeszoze więcćj potraw . Lecz gdy M arta nalegać nie p rze­
staw ała, a po należytem rozw ażeniu rzeczy, kufer b a r­
dzo był potrzebnym  na skład kosztownych aparatów  ga­
stronomicznego. laboratorjum  Lazara, przeto  nastąpiła 
zgoda. M arta uchwyciwszy małego kuzynka za rękę, 
nie pożegnała się naw et z bratem , i biegła przez ulice 
tak prędko, że przechodzący zapew nie wzięliby ją  za cy­
gankę , która skradła dziecię, gdyby nie jej przyjemna 
pow ierzchow ność, i przyzw oite ubranie jakie miała na 
sobie.

Zaledwie kilka dni up łynęło  od tój chwili, w  której 
w  dom u M arty zw iększyła się liczba mieszkańców, o ca­
łą  w praw dzie nie wielkiego rozm iaru jedność, już nasz 
mały Lazar obeznał się dokładnie z jegojniejscow ością, 
poruszył w szystkie praw ie sprzęty ze sw ego miejsca i 
nie jednego porządnego figla ciotce w ypłatał. Z tćm 
Wszystkiem nasz mały pso tn ik , pomimo powolności 
jaką mu ciotka o*kazy w ała, na pierw szą w ieść o ku ­
pionej dla niego książce, ją ł  się do nićj szczerze, ocho­
czo i w ytrw ale, i to  nie przez kilka chwil,- jak-to  czy­
nić zwykły z przym usu inne dzieci, ale po kilka go­
dzin na dobę, z trudnym  do uw ierzenia postępem  nią 
się zajmował. Chęć do nauki była w  nim tak w ielką że 
M arta lękając się o jego zdrow ie, sama z gniewem  nie­
raz w yryw ała mu z rąk książkę, i zm uszała godojakićj 
zabawki.

I  od tego także niebył dalekim nasz bohater. R zuciw ­
szy w ięc książkę biegł co prędzśj do sieni, gdzie s ta ł , 
jego koń drew niany, a ująw szy w  dłoń pałasz z tegoż 
m aterjału, przebiegał przed oknami ciotki, pow tarza-

c niektóre wyrazy komendy, których się nauczył od, 
ją nsystującej tarn kawalerji.
koW  kilka lat późnićj, 10-letni Lazar by ł już jednym

z celujących uczniów  w  początkowćj szkole, zaś grono 
M ontrelskicb jego rów ienników , w ybrało go jednozgo- 
dnie swoim przyw ódzcą w  zabawkach, jakie codzień w  
ogrodzie ciotki M arty w ypraw iali.

Zbyteczną byłoby rzeczą pow tarzać, że prócz osobi­
stej odwagi, która Lazara w yniosła na stopień przy- 
wódzcy tak krzykliwego i zwykle pełnego niesforności 
oddziału, łączył on wiele przezorności, wyższój nad 
w iek, a przytćm  wrodzony dar podobania się w szy­
stkim.

Poczciwa M arta która z w ielką radością po całych 
dniach nieraz przypatryw ała się, jak jćj dziesięeio-let- 
ni kuzynek dow odząc wojskiem z szkolnych rów ienni­
ków  złożonóm, staczał bitw y bardzo niekiedy uporczy­
w e, opow iadała za najpew niejszą praw dę, że pewnego 
razu jćj miły siostrzanek, w ygrał jednę po drugiej 4-ry> 
w alne bitw y, skutkiem czego w  ręce oddziału którym 
dowodził, dostało się jako zdobycz gniazdo z pisklę­
tami, o które krw aw a zapąliła się; wojnal

Do ogrodniczki M arty przychodził niekiedy daleki jćj 
kuzyn stary żołnierz z korpusu marszałka de Saxe. P rzy 
każdej sw ego kuzyna wizycie, M arta nie omieszkała za­
w sze uczęstow ać go doskonałą ratafją, za co nasz s ta ­
ry w iarus, opow iadał jćj ciekawe wypadki z czasów  w o ­
jennych ow ej epoki. Młody Lazar słuchając przez go­
dzin kilka z największem  zajęciem opow iadań starego 
żołnierza, z każdym dniem nabierał więcćj do stanu 
w ojskow ego ochoty. Przypom nijm y sobie że czas na- 
szćj powieści blizkim je st roku 1789, epoki sław nćj z 
tylu nadzwyczajnych, nieprzewidzianych wypadków.

Do rzędu  ludzi którzy podówczas w  nader k ró t­
kim przeciągu czasu stanęli na wysokim szczeblu go­
dności, był mały bohater naszćj powiastki, Lazar. Nie­
czuły n a łz y i p rośbysw ćjdobrćjcio tk i,doszedłszy  18-stu  
lat w szedł do Francuzkićj gw ardji w  stopniu  żołnierza, 
i w krótce został sierżantem . P rzy  nadzwyczajnćm szczę­
ściu, przy w szystkich zaletach um ysłu i ciała, jakiemi 
żołnierz odznaczać się p o w in ien , w  kilkanaście lat 
późnićj, niechaj kto zgadnie, czćm już był nasz mały 
Lazar? —  Pułkow nikiem ? —  W ów czas stopnie pu łko­
w ników  nie is tn ia ły .—W ielkim koniuszym  króla?-—Nie, 
to  jeszcze za m ało .—Lazar syn kucharza, siostrzeniec o- 
grodniczki z M on treu il, został marszałkiem F ran cu s­
kiej .armji. K to  n ieuw ierzy tem u, niech przebiegnie 
h jstorję  z czasów  cesarstw a Francji, w  nićj znajdzie o- 
pis znakomitych czynów  sław nego marszałka Hoche, 
takie bow iem  było nazwisko kucharza W ersalskiego, 
którego synem był Lazar.



P ew n ego  razu lustrując korpus marszałek H oehe o- 
toczon r sztabem szybko przebiegał linję korpusu któ­
rym dow odził. Niedaleko z tamtąd na balkonie domu 
siedziała dosyć podeszłego w ieku kobićta, a obok nićj 
sędziw y starze c. B yła-to Marta ogrodniczka, i jćj brat 
daw ny kuchmistrz 'W ersalski, a przy nieb kilka osób ró­
żnego stanu i w ieku.

i rudno opisać radość jaka się niaiowała w ów  czas na 
twarzach tych dwojga ludzi otoczonych gronem przy­
jaciół w inszujących im takiego szczęścia. Lazar stary 
nie chełpiąc się bynajmniej z godności sw ego  syna, o- 
pow iadał przytom nym , o psotach jakie mu nieraz p ła­
ta ł w  jego kuchni, dodając często: „Nie uw ierzycie  

jaki to był nieuk w  dzieciństw ie; m iał już sześć lat 
skończonych, a nie potrafił jeszcze obrócić jak się nale­
ży rożna, ani zszum ow ać rosołu .

Doniesieniu.
P isarz a k to u y  królestwa. Polskiego. — Wiadomo czyni, iż na 

skutek żądan ia  egzekutora tes tamentu  i w wykonaniu  tegoż te- 
s tanieniu Jana  IS of fok właściciela dóbr  ziemskich W ancerzów , 
K o n n ,  Ja sk ró w ,  w o k rę g u  Częstochowskim gubernji W arszaw­
skiej, o pół mili od miasta Częstochowy, przy drodze żelaznej, 
w miejscu bardzo korzystnym leżących. ' odbędzie się dobrowol­
na sprzedaż tychże dóbr W ancerzów, Konin, Ja sk rów  przez p u ­
bliczni) licytację w dniu "27 maja (8 czerw ca) 1847 r. o g< dżinie 
dej po południu w W arszawie w kancelarji  hipotecznej podpisa­
nego pisarza aktowego przy ulicy Miodowćj pod nr. 487. Opis' 
•szczegółowy stanu dóbr, tak co do dochodów, wysiewów i za­
budowań, jako  tez co do opłaty podatków, tudzież m appy  i rege­
stra  pomiarowe, roz leg łośc i  położenie  dó b r  wykazujące, wresz­
cie w arunki  l icytacyjne, w tejże kancelarji  w każd m czasie 
przejrzane być m o g ą .— W arszaw a dnia 8  (20) maja 1847 roku.—  
J. N oskowski.

W dniu 23 maja (4 czerwca) r. b. o godzinie  Oćj z rana  w W ar­
szawie w domu pod nr. 2459: meble jes ionow e, olszowe, Brzo­
zowe;— o godzinie lOćj z rana , w domu pod nr . 471: meble m a ­
honiowe, lustra, obrazy olejne, porce lana;— o godzinie 12ćj w p o ­
łudnie, vv W arszawie na targu publicznym Grzybów zwanym: 
meble jes ionow e, olszowe, garderoba,  zegary, miedź, mosiądz ,  
lustra,  iran i, o godzinie 2<j po południu pod nr . 1729: meble 
mahoniowe; o godzinie 4ći po południu pod nr. 394: garderoba  
męzka, a Iraki, spodnie , kamizelki , algier-
kn ,pa l lon ,  )- powyższe ruchomości jako praw nie  zajęte, 
w  drodze egzekucji sątfowój przez publiczną licytację sp rzed a n e  
zostaną.  —  KaTlVOU'Skf  ̂ komosmk.

W dniu 23 maja (4 czerwca) r.-b. o godzinie fOpj z ran a  przy 
ulicy Chmielnćj ,  w dom u pod nr. 1524, książki różne,  kanapy,  
krzesła i t. p.; zaś o godzinie 12ej w południe przy ulfcy Gnojnćj 
w domu pod nr. 982, szafy, lustra, krzesła, stoły i t. p. w egze­
kucji sądowćj zajęte ruchomości ,  przez publiczną licytacie sn r /e -  
dane będą.  —  A. O. S za d ko w sk i, komornik .

W. dniu 23 maja (4 czerwca) r. b. o godzinie 9ój z rana,  na pla­
cu głównym Itynek Starego-Miasta zw anym , prawnie zajęte ru ­
chomości, jako  to: obrazy olejne, szafy, krzesła i t p ; w tymże 
dniu i miejscu, o godzinie IDój z rana ,  komody, stoły, łóżka i t. p. 
wszystkie w W arszaw ie ,  przez publiczną licytację sprzedanemi 
zostaną. — Z akrzew sk i  komornik .

Sekw es/ra /or cyrkułów  0  i  10.—  Zaw iadam ia ,  iż z mocy dy­
spozycji magistratu Warszawy nr.  12,590/8,<i45 z dnia 22 kwie­
tnia (3 maja) r. b. z wydziału kas wydanej;  sprzedane będą przez 
publiczną licytację: łóżka,  stoły, kuferki,  sukienki,  prześc ie rad ła  
i t. p. ruchomości,  w dniu 30 maja f i l  czerwca) r. b. pod nr. 
28l( ib  przy ulicy Topiel, niezawodnie,  o godzinie 3ćj z połu­
dnia.  - -  M ajewski.

Pod nr. 218 przy ulicy Brzozowej, gdzie (ogród na wzgórzu 
istnieje, jest I.OKAl, do najęcia zurządzonem  zabudowaniem i o d ­
dzielnym podwórkiem dla stolarza lub na magle, które od daw na 
w tym domu istniały, z fiowodu egzystującej na bieliznę suszarni .

W majętności Królikarnia zwanej,  są do wydzierżawienia od 
ogo Jana  r . b .  GRUNTA i ŁĄKI z zabudowaniami gospodarsk ie-  
mi, oraz PROPINACJA z sk ładem  i domem szynkownym. O w a­
runkach  tej dzierżawy m ożna pow ziąść  w ia d o m o ś ć  u  Jana  Ja- 
holkowskiego w domu Skw arcow a nr. 413.

Właściciel  zakładu w nowo-otworzonym ogrodz :ę Róż w Ale­
jach ,  ma zaszczyt połecic się szanownćj publiczności z w yboro -  
wemi RAKAMI todziez'KURCZĘTAMI, które po um iarkow anych  
cenach smaczno przyrządzone sjirzedaje.  Nśdmienia  oraz, iż , 
wszelkie obstalunki na podwieczorki w lokalu na to urządzonym 
lub w ogrodzie przyjmuje , uprasza jąc  o zamówienie większych 
dniem wprzódy.

«« CHLEBA K O SZ Y K O W E G O S8

8f
w  w koszykach' z zagranicy s p r o w a d z o m c h  wypiekanego , 8! 

kilka ga tunków  innego , między klóremi clileb z form 
angielski i wiejski na mleku odznaczają się, oraz ciast i bab 
Podolskich,lodów,p ierników i różnych innych w yrobów cu- 

g  kierniczych, piefnikarskicli  i p iekarskich ,  dostać m ożna  &  ' 
& Z«n,a , !l ekilrni Wiedeńskiej przy ulicy Dlugićj pod $  

nr. 592 w domu po Paulinskim. *§'

Przy ulicy Czarnćj  w OGRÓDKU zw anym  CZARNY przy r y c h ­
łej usłudze dostać można w sze łkuh  napojów i p rzekąsek  za po-  
m ierną  cenę,_ oraz raków, kurcząt ,  szparagów  i I. p .,  a przytem 
muzyka g rac  będzie  w każde dnie pogodne.  —  Anna ‘ Ba­
rańska.

Dziś w nowo-otworzonym OGRODZIE ROŻ w Aleach, zaraz za 
Doliną Szwajcarską,  orkiestra  złożona z osób 40stu uprzyjemniać 
jędzie chwile szanownćj publiczności,  wykonywająo ulubione 
wyjątki celniejszych) dziel muzycznych. '

A Dziś w kawiarni  w dom u Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskiej,  g rać  będzie  JPan Chojnacki' z towa­
rzyszeniem fortepianu i violonczeli, celniejsze u- 

, twory tegoczesnycli  kompozytorów, 
zis "  kawiarni  przy ulicy Krakowskie Przedmieście  w  do ­

mu jt. Janasz pod nr. 440 na Iszóm piętize, JPan  K nrzą tkow ski ! 
z towarzyszeniem fortepianu i fagotu liędzie w ykonyw ał  rozmai­
te sztuki najcelniejszych kompozytorów.

Dziś i ju tro  w kawiarni  przy ul. Bielańskiej vy tlomu Majewskiego 
nr. 6(19, g rać  i śp iew ać  b ędą  pp. Nowakowskie.

TEATR WIELKI. Dziś, dla słabości JP. Rivoli zamiast  Jeziora  
w ieszczek, będzie Izabella d ’Ay amonie i  zabaw a lanccrska. 

fEA I R ROZMAITOŚCI. Jutro. Zem sta za muc gran iczny. 
PER Sl EKTY W A TEAIRAI.NE są do wynajm owania  na  wido­

w isk a  u o p ty k a  J.Pik przy ulicy Miodowćj nr. 493.
Dziś z rana  ciepła stop. 6, wczoraj w poł. ciepła stop. 12. 
Wysokość wody na Wiśl# stop |  cali 6.


